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Pjkniiik Ttomouu).
P ró żn o  s ię  na p o lu  w adzisz,
J e ś li dom a n ie  u rad z isz .

R ej z Nagłowic.

 ------------------------------

ROK 1 N 4 -3 . p o z n a ń ,  dnia 16. Sierpnia.

D Z IE N N IK  D O M O W Y , poświęcani/ życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiemu, wychodzi co drugi tydzień, 
w objętości jednego arkusza, do którego przydaną jest rycina mód paryzkich, wraz z opisem. —  Przedpłata wynosi na 
pól roku talarów  3 ,  i przyjmuje się po wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

I. P O L A N I E .
S Z K IE Ł K O . —  W  środku uroczysko pogańskie. Przed Bo­
żyszczem lud mnogi żertwy składa. Po jednej stronie zdała 
gród okopany, po drugiej tłumy narodu odprawują wiece.

A  to nasi praojcowie!
Po lan ie , jeszcze poganie!
Nie wiedząc o Bożem słowie.
Chrystusa P an a  nieznają,
Bożkom się kłaniają.

Ludzie szczere i poczciwe,
Nie łakom e, krwi nie chciwe;
Z gniazda T atrów , gdzie morskie-oko,
W  niezmierne świata obszary 
Rozplenili się szeroko.

Bo to ich ta ziemia cała,
Gdzie Odra i W isła biała,
Gdzie D nieper i  Dunaj stary!
W  ich kraju grają trzy m orza:
Nad nimi Opatrzność B oża:
Ani królów — ani panów,
Żadnej nierówności stanów ! —

W  okopanych ziemią grodach,
Starostowie siedzą s tarzy ; —
A na wiece — tłumy kmiece 
Idą radzić o swobodach.
Naród rządzi — naród sądzi 
I o spólnem dobru g w arzy !...

II. L E C  H.
SZ K IE Ł K O . —  Lech, w dzikiej okolicy, trzyma na dłoni 

młode ,  białe orlę.
A to stary ojciec Lech!

A brat jego zw ał się C zech!
Od Czecha poszli Czechowie,

Rok czwarty.

Bliscy nam po krwi i mowie, 
Szkoda tylko, że zniemczeni! —
I Szlązacy, choć Polacy,
Choć to bracia nam rodzeni, 
Przodków  swoich zapomnieli; — 
Lecz te marnotrawne dziatki,
W rócą kiedyś do swej m atki! . . .

Lech nadybał gniazdo ptaszę,
W  gnieździe pisklę śnieżnej bieli — 
I tam miasto wyfundował,
Starożytne Gniezno nasze!
Z tego gniazda orzeł biały 
Bujno w zleciał na świat cały!

III. K R A K U S .
S Z K IE Ł K O . —  W aivel pusty , bez zabudowań. Z  boku smo­

cza jam a, przed nią smok zabity, a nad nim Krakus , 
czyli Krok.

A to stary K ro k !
I W aw el — i smok!
Bo gdzie dzisiaj Kraków,
Stolica Polaków ,
P rzed latami wielu 
Nic nie było zgoła:
Ani zamku na W aw elu.
Ani Maryi kościoła!

Kędy dziś te gmachy, dwory.
Sukiennice, krzysztofory,
W  onym wieku step był goły 
I tu — owdzie chata mała.
Ale lud żył w tej krainie 
Zawsze szczery i wesoły,
I W isła  też biała 
P łynęła  jak  p ły n ie !
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P o  szczęśliwych latach wielu 

P rzyszło  licho po w eselu:
Niemiec łupił lud ubogi,
A w jaskini na W aw elu 
Smok się wylągł srog i!

Krok go z a b ił; potem Niemce 
W ytłukł cudzoziemce,
I zbudow ał Kraków,
Stolicę Polaków !

A gdy umarł w swym Krakowie, 
N a cześć wiekopomną 
Usypali mu ziomkowie 
Mogiłę ogromną!

17. W A N D A .
SZKIEŁKO. —  Dziewica śliczna slcacze z mostu w Wisłę.

Zalecał się W andzie Niemiec,
Ona odmówiła.
W rócił z wojskiem cudzoziemiec,
Ł up ił kraj spokojny;
W anda nie chcąc takiej wojny,
Do W isły  skoczyła! —

L ud mogiłę swej królowej 
U sypał na grobie,
I póki tej polskiej mowy,
Będzie śpiewał sobie :

„ W a n d a  le ż y  w  naszej ziemi,
„C o niechciała Niemca;
„Z aw sze lepiej mieć swojego,
„N izli cudzoziemca! “

7. P I A S T .  *)
SZK IEŁK O . —  Chata Piasta lcolodzieja. Dokoła chaty mnó­
stwo ludu, je, pije i obwołuje królem Piasta, rzucając czapki 

w górę. N a  stodole gniazdo bocianie.

Pełno  myszy — kara Boża 
W  Polanów  ziem icy:
Głód doskw iera, lud wymiera,
Choć w Kruszw icy, na stolicy,
Dość chleba i zboża! —

Przyszli święci janiołowie 
Do króla Popiela,
I głodnego, ubogiego 
Ludu z nimi wiela.

Lecz królowa była Niemka,
Skąpa cudzoziemka;
Drzwi zatrzasła, nic nie dała,
Jeszcze połajała. —

Poszli święci janiołow ie,
Z nimi ludu wiela,
Chłodno - głodno idą z miasta; 
W yszedłszy na pole 
W idzą chatę , niebogate,
Lecz że bocian na stodole,
W stępują do Piasta.

P iast gospodarz gości wita,
W  dom w prow adza, za  stół sadza, 
Kto i zkąd nie pyta.

A Rzepicha gospodyni 
Jeść i pić przynosi;
Kto wziął m ało, wnet przyczyni,
I prosi a prosi.

A gdy naród wciąż napływa, 
W szystkim rad a , wszystkim szczera, 
Od alkierza drzwi roztwiera 
I co ma — rozdaje.

Coraz nowe głodne zgraje 
Oblegają dom dokoła;
Jedzą, p iją , nie ubywa —
Zawsze pełne m isy, dzbany,
Bo dar B oży, wciąż się mnoży.

Bacząc na to L ud zebrany, 
Jednogłośnie w oła:
„K ołodzieju, dobrodzieju!
„Panujże nam , panuj!
„A  ty ludu, pomny cudu,
„Szanuj P iastów , szanu j! “

— „O j będziem ich szanowali, 
„B y le  dobrze panow ali! . . . “

1 jakoby w dzień wesela 
Gody się zaczęły,
A myszy z całej ziemicy 
Gopło przepłynęły —
I w Kruszwicy na stolicy 
Zagryzły P o p ie la ! .. .

 = £0-

71. ZIEMOWI T.

*) T e n  w iersz  d ru k o w an y m  b y l  w „ A l b u m “ , w ydanćm  w G alicy: — 
u m ieszczam y  go tu  z m a łe m i o d m ian am i d la  u z u p e łn ie n ia  p rze rw y , k tó r ą  
w łaśn ie  z a p e łn ić  m o ż e , lu b o  w idoczn ie  innego  je s t  p ió r a ,  n iż  re s z ta  
„S za jn ę  -  K a ta ry n e k ."

SZKIEŁKO. —  Tłumy ludu; król Ziemowit w środku, dzieli 
je  na dwie części —  po jednej konie i oręże, po drugiej na­

rzędzia rolnicze.
A to syn P iastów , Ziemowit król!

D ługo panow ał, nie popróżnował!
Lud był szczęśliw y, król sprawiedliwy,
A chleb tani i tania s ó l ! . . .

Ziemowit jeździł po swej koronie,
I lud wszystek dzielił na dwie stronie:
„Tobie pług — a zaś tobie koń,
„T y  na chleb ró b , ty kraju b r o ń ! . . .“
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I stąd to poszła różnica 
U nas chłopa a szlachcica!
Ale w onczas równi byli,
Jako bracia z sobą żyli;
Każdy na swej w łasnej roli.

A bali się icb Niemcowie,
Szczęścia więc było do woli?
Az ludziom weszło w przysłow ie:
Ze za króla Ziemowita,
W szystkiego było do syta! —

— =69=—

TT I. M IE C Z Y S Ł A W .

SZKIEŁKO. —  Mieczysław król chrzci swój naród.

A to król n asz , Mieszko s ta ry ! 
Zaszczepiciel świętej wiary,
Z urodzenia niemiał wzroku,
Az przewidział w siódmym roku !

A jak  z oczu P an  Bóg jemu 
Zdjął ślepotę urodzenia,
Tak on ludowi swojemu 
Przyśw iecił światłem zbaw ienia!

Miał on dużo na swej głowie,
Niemcy gwałtem w kraj się pchali;
Z drugiej strony W arahow ie 
Czerwieńskie grody zabrali. —

On jak  mógł siły wszelkiemi 
Bronił szczerze swojej ziemi;
A i to nie mala sława,
Ze był ojcem B o lesław a!...

c o  n  j e s z c z e  wiązało?

(Dokończenie.)

m
M iśrski nie w szed ł, ale w pad ł do salonu.
—  Dzień dobry M aryniu! —  K apelusz zerw ał 

z głow y i cisnął na sofę__
M arya coś odpow iedziała, ale fortepian odpowiedź 

zagłuszył.
—  Cóż bo tam  brzdąkasz? m ów ił k w a śn o ... czy 

nigdy nie znajdziesz dla mnie i poczciwego s ło w a ? ...
M arya przestała g rać , ale milczała. A dolf w ie l-  

kiemi krokam i chodził z kąta w  kąt, jakby czem g w a ł-  
tow nem  m io tan y ! Gdyby się była obejrzała na niego,

postrzegłaby okropny wyraz w  tw arzy w ybladłćj i z ż ó ł-  
kłej; —  w  oczach m głą zasutych, a jednak grających 
dzikim ogniem brudnćj passyi i w  zmarszczonych 
brw iach i pofałdow anem  czole; —  w łos rozczochra­
ny i roztargana chustka, dopełniały m alow idła rozpu­
stnika spędzającego noce przy butelce i kartach —  
Chodził prędko i w arzył jakiś pom ysł piekielny; ona 
d rża ła , bo jej się zdaw ało , że odkrył tajem nicę i ma 
w ybuchnąć; po kilku m inutach, jakby znalazł rozw ią­
zan ie , zatrzym ał się przy M aryi, a k ładąc rękę na jćj 
ram ien iu , rzekł tonem  w zruszonym ;

—  Ż o n o ! ...
Marya w zdrygnęła się i zakryła oczy.
—  Żono! ty m ię n iecierpisz? —  m ów ił coraz 

miękciejszym głosem  —  ty mię n iecierpisz, a jednak 
jam  godny pożałow ania—

M arya pojrzała nań przelotnie i uśm iechnęła się 
gorzko.

—  Jam  nieszczęśliw y, z ru jn o w an y !...
W  odpow iedzi ścisnęła ram ionam i.
—  T obie to  obojętne M aryo; —  a jednak jabym 

pow rócił na dobrą d rogę, jabym  był znow u tym sa­
mym A dolfem , jak  w  pierw szych chw ilach pobrania 
s i ę . . .  tylko ty chciej, ty mi daj jeszcze jeden  dow ód 
p o b łażan ia ...

P ani M ierska patrzyła nań ze w zgardą i zdziw ie­
n iem ; i rzekła do siebie pół głosem : zapew ne chce 
w ym ódz jaki z a p is? ...

—  Ty się m arszczysz? zaczął Miórski jeszcze p o ­
chlebniej —  tobie to  nie do tw arzy , zwłaszcza dziś, 
gdy cię tak pow abną znachodzę—  N ie, n ie , ty 
nie możesz się długo gn iew ać, ty zrobisz o co proszę. 
—  T u  w ziął ją  za rękę przez siłę , a drugą obejm o­
w ał jej kibić.... M arya w iła się jak  wąż.

—  Nie dotykaj mię —  m ów iła —  niedotykaj, 
na Boga!.... wszystko zrob ię , tylko odsuń s ię . . .

—  Jakżeś kapryśna moja duszko —  czy cię kto 
zb u n to w a ł? ...

Na to  podejrzenie uczuła w szystką k rew  bijącą 
w  g łow ę, ale przypom niała sob ie , że róż nie zdradzi 
naturalnego rum ieńca...

—  U dobruchaj się M ary n iu ! jeśli chcesz klęknę 
przed to b ą , przysięgnę, że będę najlepszym , najw ier­
niejszym mężem.

—- Mniejsza oto —  tylko proszę niedotykaj mię, 
a wszystko zrobię....

—  Z robisz? Daj słow o....
—  Zrobię....
—  Bo w idzisz, to  taka bagatelka, że ją  zawsze 

nabędziesz....
— Z robię, tylko m ó w ,. . .

1 7 ’
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—  O to... lubo w iem  jak  um iesz cenić pam iątk i—  
ale pam iętaj w  jakićm  jestem  położeniu —  jeżeli od­
m ów isz, n iepozostanie mi tylko w  łeb sobie wypalić...

—  Toby było najlepićj....
—  Żartu jesz, ty  tak  nie myślisz duszko....
—  M yślę czy n iem yślę, ale chcićj skończyć m i-  

styfikacyę....
—  O to... o to ... pozwól mi brylanty tw oje zasta­

w ić lub sprzedać...
M arya odetchnęła.... A dolf niewidząc na niej 

w zruszenia , m ów ił prędko.
—  W yobraź sob ie , dzisiejszćj nocy pokusa mię 

zaniosła do szam belana, tam  zastałem  kom panijkę w y­
traw nych  graczy , którzy m ię ściągnęli co do groszyka; 
nieszczęście tak m ię p rześlad o w a ło , żem jeszcze do 
kapitana M. puścił znaczną sum m ę na słow o honoru;
  a słow o przy kartach św ięte jak  ew anielia. —
W reście brylanty daleko w ięcśj w arte ; m ogę się ode­
grać jeszcze... P o w ied z , nie odm ówisz mi tćj osta­
tniej łaski M aryniu?.„

Gdyby g łow a M iórskiego była w tćj chwili przy 
zwyczajnych zm ysłach, gdyby był panem  swej przyro­
dzonej chytrości i bystrego przeniknienia tajem nic du­
szy, byłby niezaw odnie złapał M aryę na uśm iechu 
tryum fu, który zdaw ał się w yrażać: teraz trzym am 
cię w  rękach ; —  a ie M ić rs k i,  czekał tylko jak  naj­
wyższego w y ro k u , jćj odpow iedzi —  ta  nastąp iła  po 
niejakim nam yśle:

—  N ieodm ów ię —  ale pod jednym  w arunkiem .
—  Już w ie m , żebym porzucił tę  aktorkę z W ar­

sz a w y ? ...
—  O n ie ! możesz" ją  sobie utrzym ywać. —
—  Żebym niegryw ał w  d jabełka?
—  Tak w ielkiej ofiary nie żądam.
—  To zap ew n e , żebym niebyw ał na obiadach 

i w ieczorach u  jenerała  L....
—  Bywaj sobie i u sam ego Lucypera . . .
—  W ięc  cóż takiego? zmiłuj się m ów , bo czas 

tak d r o g i . . .  o to  już dziew iąta m inęła , a my punkt 
o dziesiątej zbieram y się na śniadanie u  Żorża.

—  Żądanie moje je st bardzo skrom ne i zapew ne 
osta tn ie  —  rzekła M arya z godnością. —  Zachodzi 
okoliczność, że tw ój paszport nieodbicie potrzebny 
dla pew nego z nieszczęśliw ych, k tóry  musi uchodzić 
za g ra n ic ę ...  daj mi g o . ..

W  oczach M iórskiego błysnęła radość złośliw a; ale 
prędko się poskrom ił i cedząc przez zęby m ów ił:

—  D obrze to  je s t; jednak pam iętaj, na co mię 
narażasz; mogę się w plątać w  djabelną aw an tu rę; 
odpow iedzialność o g ro m n a ... .

Marya przenikliw ie spojrzała m u w  oczy.
•— O d p o w ied z ia ln o ść? ... przecież o ile w ićm , 

niejesteś sk o m p ro m ito w a n y ? ...
Adolf niew ytrzym ał jćj w zroku i zm ięszał się.
—  Co m ów isz?! przeciw nie! najgorzćj jestem  

położony; moje stosunk i, rozm ow y zbyt śm iałe , nie­
raz nabaw iały m ię k łopo tu ; i gdyby nie zręczne w y­
kręty , daw no byłbym b e c z a ł... Z tern wszystkióm, 
M aryo! —  um ićm  być w dzięcznym , aż do pośw ięce­
nia s ię ___

O statn ie te  słow a w yrzekł patetycznie i z jestem  
aktorskim .

—  Oto masz paszport.
—  O to są brylanty! —

M ałżonkow ie ucieszyli się w zajem nie z zam iany : 
A dolf, że swój nam iętności dogadzał —  M arya, że ' 
zrobiła ofiarę dla ocalenia nieszczęśliwego Rawicza.

WIII.
T w arz karciarza w ypogodziła s ię , bo cel swych 

życzeń —  brylanty , czuł w  kieszeni; z jakąż fa n ta -  
zyą b ra ł św ieże rękaw iczki i w k ładał k ape lusz ; z jak 
skocznym m azurkiem  zbiegał po w schodach ; jak  w re— 
ście pańskim  głosem  krzyknął z ganku: zajeżdżaj! —

W  parę  m inut pojazd un iósł go ku m iastu.
M arya stała na balkonie i patrzyła za odjeżdża­

jącym.
—  A dieu, panie m ałżonku! naw et nieoglądnąłeś 

się, aby mi pow iedzieć osta tn ie : Bądź zdrow a! Jedźże 
sob ie , jedź z Bogiem! Nasze gw iazdy, które szatan 
sp ro w ad z ił, nigdy się podobno n ieze jdą . . . !  Już 
nic mię niew iąże do ciebie. —  A teraz —  dalćj do 
dzieła! korzystajmy z drogiego czasu —  jak  m ów i 
mój ex -m ałżo n ek , gdy się spieszy do zielonego stolika.

M arya pociągnęła za dzwonek.
—  Biegaj po fiakra —  rzekła do wchodzącćj 

sługi. —
P o  danym rozkazie, Marya otw orzyła biórko —  

pocisnęła sprężynę i wyskoczyła skryta szuflada, z któ­
rej wyjęła dość ważny w oreczek.

—  Co za szczęśliwy tra f , żem ocaliła choć tę 
odrob inę, przed nienasyconym utracyuszem ! P rz e li-  
cZyła —  było spełna sto d u k a tó w ... Sum m ę tę, 
zbierała potroszę ujm ując sw oim  s tro jo m , zbytkom 
w ieczorów  i objadów  dawanych u siebie, bo na to 
Adolf niebył skąpym. —  Z niej udzielała zaw sze nie­
szczęśliwym prześladow anym  i u b o g im ; —  teraz, 
jakże się przydało! teraz ma ratow ać dw óch w ięźniów: 
Rawicza i siebie. —
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Marya tia połowę przedzieliła summę i weszła do 
gabinetu.

—  Ach! niepoznałabym pana, takeś się odmie­
nił! mówiła drzwi otwierając.

W  rzeczy sa m e j , ubiór elegancki zmienił więźnia 
w  bardzo przystojnego młodzieńca; bladość pochodząca 
z cierpień, czyniła dziwnie zajmującemi rysy tchnące 
łagodnością i dobrocią idącą z se rca . . .

Marya spuściła oczy ■—- tą  razą niebyło różu, 
któryby maskował jej rumieniec.

—  Panie Rawicz! mówiła tłumiąc jakieś w e w n ę ­
trzne wzruszenie —  oto paszport —  nie zaglądaj 
w e ń ,  bobyś wyczytał im ie, któregobyś może niechciał 
nosić w  najostatniejszej p o trzeb ie . . .  Jakkolwiek bądź 
jedyny to sposób ra tu n k u . . .

Rawicz pocałowaniami okrywał jćj r ę c e . . .

—  Jedna jeszcze proźba do pana —  mówiła 
nieśmiało —  w iem , żeś potrzebny —  chciej przyjąć...

T u ,  wkładała m u woreczek do ręk i ,  lecz gdy się 
wzbraniał i eofał, dodała:

—  Przyjmij jak  od s ios try . . .
—  Od siostry! — powtórzył rozkwilony jak 

dziecko.
W  tćm  zaturkotał powóz.
—  Oto fiakier zajeżdża! Słuchaj pan , taki u ło­

żyłam program: Ja  ze służącą będę w  pierwszym po ­
koju, pan tymczasem zbiegniesz na dół —  wsiądziesz 
do kocza i każesz się wieść do pierwszej,  stacyi po ­
cztowej —  z lamtąd odprawisz fiakra —  weźmiesz 
pocztę i ruszysz.

—  D okąd? —  zapytał Rawicz.

—  Do K ra k o w a . . .
—  A potem —  cóż zrob ię? . . .

—  P o t e m ? . . .  naradzimy się jeszcze na miejscu.
—  W ięc p a n i . . .?  nieśmiałzapytania dokończyć.—
—  Jadę do K ra k o w a . . .

—  Boże wielki! Krzyknął wznosząc obie dłonie 
do góry , i odchodząc prawie od zmysłów.

—  Pamiętaj! —  mówiła —  dziś poniedziałek 
—  w e  czwartek rano zobaczymy się w  kościele Panny 
M a ry i___

—  Zobaczym y! . . .

—  Marya podała m u rękę i oboje w  pożegnalnem 
spojrzeniu, złączyli się ślubem tak nierozerwanym, 
jak żadna może najuroczystsza przysięga.

wm*
Jak teraz zawiązać to pasmo zdarzeń? —  pra­

wdziwie , niewićm. Mam li kochanków złączyć na 
ziemi, w  nagrodę wielkićj ich miłości i cierpień —  
czy rozciąć ten w ęzeł traicznie? Sęk! pytanie! —  
kłopocące dzisiaj wszystkich niemal powieścio-pisarzy, 
którzy przesyciwszy publiczność okropnćmi rozwiąza 
niami, teraz stają w  oppozycyi i idyllicznie kończą 
najkrwawszą historyę. —  Ani ten ,  ani ów  system 
nie w  moim smaku; bo czy tak, czy owak najczęściej 
mija się z podobieństwem do prawdy, luboć to 
i w  uznaniu praw dy są różne sposoby widzenia; in a -  
czćj widzą optymiści, inaczćj pessymiści. — Gdybym 
był z rzędu pierwszych, powiedziałbym: że Marya 
i Rawicz przybyli oboje bez przypadku do K ra k o w a— że 
się widzieli w  kościele Maryjackim —  że ona rozpo­
częła rozw odow y proces —  poczem wyjechali za 
granicę, pobrali się i byli sz cz ęś l iw i . . .  Lecz, że na 
nieszczęście patrzę na świat bez szkieł pryzmowych, 
że widzę cnotę często c ierp iącą ,  a tryumfujący w y­
stępek —  czyli dobitniej m ów iąc;  że dzisiaj moda 
okropnych rozwiązań —  dla tego kończę moją po ­
wieść z ba rw ą  czasu i miejsca; a choćby kto dowodził, 
że się coś takiego nie s tało , ja  przecież utrzymuję, że 
to zmyślenie związane jest z różnych przypadków p ra­
wdziwych, aczkolwiek cząstkowie zdarzających się 
w  rzeczywistym św ie c ie . . .  Na to rzeknie kto: poe­
cie wszystko w olno! —  W olno  —  odpowiadam —  
tak ,  jak małej soczewce wolno  zbićrać w  drobne 
ogn isko , promienie s ło ń c a , które się na świat roz­
chodzą ..........

Rozwiązanie za tćm , do miejsca, ducha i czasu, 
było takie:

Rawicz przeleciał szczęśliwie cztćrdziestomilową 
drogę do K rakow a —- przy okazywaniu paszportu na 
moście, gdy głośno nazwisko Mićrski —  wymienił —  
uderzyło go, że kilku młodych chłopców z zu c h o w a-  
temi minami, szepnęło między sobą w yraz,  który nie 
mile obił się o jego u szy .. .  Nie zważał na tę  baga­
te lę ,  zajęty myślą o Maryi. —  W ieczorem dość pó­
źno wyszedł na plantacye —  dwóch ludzi zdawało 
się iść za nim krok w  krok, gdzie się tylko obrócił— 
to go gniewało i niepokoiło; ale o wszystkićm zapo­
m nia ł,  gdy zaczął marzyć o jutrzejszem spotkaniu się 
w  kościele Panny M aryi. . .  W śró d  najsłodszego unie­
sienia —  gdy całował medalion i pierścionek (Marya 
przy pożegnaniu oddała m u te dwa przedmioty) —  
dwa pchnięcia sztyletu z nieznanśj ręki,  przecięły pa­
smo dni nieszczęśliwego R aw icza   Marya naza­
jutrz o dziesiątśj wbiegła do kościoła, szukając n ie -
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spokojnćm i o cz y m a .... nikogo nieznalazła, —  nikogo 
się niedoczekała do sam ego p o łu d n ia . . .  Z rozm ow y 
dw óch bab w  kruchcie kościelnćj dow iedziała się 
o w szystk ióm .... Chcieć opisać jej rozpacz, trzebaby 
zacząć now ą h isto ryę , straszną jak  najokropniejsze 
to r tu ry .. .  Czułe dusze niech ją  sobie dop iszą , to 
tylko dodam  z pew nego źródła: że M arya w stąp iła  do 
k laszto ru , gdzie pew nie niedługo zg as ła -----

Kurs literatury słowiańskiej w  College 
de france.

Są chw ile w  życiu n a ro d ó w , w  których w artość  
każdego obyw atela niezm iernie się pow iększa, —  są 
to  chw ile krytyczne —  chw ile przejścia w  sferę no ­
w ego życia. W  nich potęga idei narodow ych niem a 
organu u rzędow ego , i n iew yw iera na indyw idua tego 
w pływ u bespośredn iego , a raczej zew nętrznego który 
je  zm usza pom im o n aw et ich w iedzy do bronienia 
żyjącego p raw a ; po tęga ta  nie je s t rozkazującą ale 
tw ierdzącą, dla tego też  w arto ść  tych wszystkich, 
którzy dobrow oln ie i bez łudzenia się obcem i żyw io­
łam i sta ją , z zapasem  m ocnego przekonania i pełnego 
pośw ięcenia w  szeregach otw artych i śm iałych obroń­
ców  ow ych idei narodow ych, je s t w ielką , a zasłu­
ga ich jeszcze w iększą. Lecz zarazem  niekażden 
m oże się utrzym ać przypodobnój w arto śc i, naw et ge­
niusze upadają pod  jój w arunkam i, jeżeli po trącają 
sum ieniem  pow szechności i biegają po falach w łasnych 
m arzeń. P odobne uw agi nastręczają się ile razy 
przyjdzie spojrzeć na stanow isko M ickiew icza, jako 
professora literatury  słow iańskiej w  Paryżu. Już 
3 rok upłynął jak M ickiewicz zajął miejsce na kongre­
sie uczonego św ia ta , by pokazał z jednej strony 
w szystkie w łasności pojedynczych narodów  pod ogólne 
znanie Słowiańszczyzny podgarniętych, a z drugiej 
k to i jak w yobraża w  niej myśl przyszłości; a  przecież 
pow szechnie pytamy się jeszcze czyby nie lepićj było 
pozostaw ić francuzów  w  dotychczasow ej ich n ie w ia -  
dom ości rzeczy słow iańskich, jak  w prow adzać ich 
w yobraźnią w  systematyczny chaos którego słuchają? 
Z aiste , je s t to  w ażne pytanie k tóre pom im o całćj 
piękności w ielu  bardzo ustępów  kursu  M ickiewicza, 
n ieraz się nastręcza. Czegóż bow iem  szuka publi­
czność w  każdój m yśli? następstw . —  Takie pytanie 
zadaje każdem u kto do nićj m ów i. D okąd dążysz 
jaki tw ój cel? O tóż pierw sza fundam entalna idea 
M ickiewicza, niejako aiembik przez który p rzeprow a­
dza stosow nie dobrane fakta historyczne, u ryw kow e

m arzenia niektórych poetów , stan obecnie zajmującój 
nas kw estyj, i cierpienia lu d u , ażeby w ysnuć drogę 
prow adzącą do punk tu  w skazanego przez M istrza 
Sekty k tó rą  uorganizow ał —  je st słow iańszczyzna; 
je s t to także ostatn ia litera alfabetu w  którym  naka­
zano miłym niegdyś dla serc naszych p o e to m , uczyć 
się proroczćj w iary. Lecz narody , to  nie Grażyna 
albo oda do m ło d o śc i, ażeby je  geniusz m ógł 
stworzyć. N aw et N apoleon niepotrafił ani zbudow ać, 
ani zniszczyć jakićj bądź narodow ości. Po trzeba żeby 
m iała sw oją przeszłość, —  żeby żyła kiedykolw iek 
i niezaparła się sw ojego życia, a może m ieć pretensyą 
istn ienia; —  potrzeba żeby była zm yśloną, przypad­
kow o sklejoną, na ruinach obcych w zrosłych , ażeby 
ją  zniszczyć lub do w łaściw ych proporcyi sprow adzić 
można. Czyż słowiańszczyzna ma sw oją narodow ą 
przeszłość, sw oje narodow e życie. Tego n aw e t 
M ickiewicz nieprzypuszcza, a jednak  ją  tw orzy. Cóż 
ona je st ta  słow iańszczyzna, —  gdzież ją  znajdziesz, 
gdzie ją  uchwycisz. Czy w  spólnój m yśli, czy w e 
w spólnem  m ęczeństw ie. N iejestże to  d rzew o którego j 
rozłożyste gałęzie z jednego pnia w ychodzą, jednem i 
sokam i się żyw ią, ale oddzielnie ro sn ą?  Na próżno 
byś w iązał je  z so b ą , nie zrobisz z n ich  pnia jednego. 
W ielk ie gałęzie m ogą w yciągnąć soki z drobnych ga­
łązek i tym sposobem  rozrość się znakom icie, ale 
niebędzie to  już p ierw otny  pień —  będą n o w e  
drzew a. Mickiewicz jednak  niechce być listkiem, 
ani na gałęzi polskiej, ani na rossyjskićj, ani na 
czeskiej —  chce je  pow iązać razem  albo w cisnąć 
napow ró t w  pień zkąd wyszły. O d P olaków  bierze 
pośw ięcenie, ideał życia narodow ego , u  R ossyan 
uderza go geniusz posłuszeństw a dla carów , od innych 
bierze co znaleść może dobrego , i tym narodow ym  
eklektyzm em , chce u tw orzyć jakieś do tąd  nieznane 
spółeczeństw o, naksztalt K ollara, który w  sw ojej sło— 
wiańszczyznie głow ę daw ał Rossyj, serce Polsce, 
a ręce Czechom.

D ruga idea na katedrze w  Collóge de france roz­
w ijana, w idzi lud słow iański najzdolniejszym do 
przyjęcia p r a w d y ,  i pow ołanym  do spełnienia n o -  
w śj ery w  ludzkości; —  staw ia go w  oczekiwaniu. 
Lud ten nie sfałszował tradycyj ani poezyą ani sztuką, 
przedstaw ia on dzisiaj w  sw oim  języku kosztow ne 
pom niki do ośw iecenia tćjże tradycyj; lud słow iański 
nieskrzywił doktrynam i idei obrządku religijnego, 
a zatćm  filozoficznie n aw et uw ażając, przeznaczony 
je s t uczuć głębićj jak  inne i rozsiać z w iększą m o c ą ...  
praw dę. —  (Lekcya 7. M arca 1843 .). Lecz S ło­
w ianie nie mieli ob jaw ienia, filozofia u nich urodzić 
się niem ogla. Religia ich naw et była raczćj opinią
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niżeli w ia rą : mieli m niem ania religijne, nie m ieli re li­
gijnego słow a, słow a które objaw ia praw dy wyższe 
i działa jako natchnione od w ładzy nadziemskiój. 
D la tego tćż lud ten  niem ógł się zgrom adzić o k o ło  
je d n e g o  g ł o s u ,  p ó j ś ć  za  j e d n y m  p o w s z e c h n y m  
p o p ę d e m ,  p r z e d s i ę w z i ą ś ć  j a k ą  r o z l e g ł ą  w y ­
p r a w ę ,  k t ó r a b y  m ia ł a  c e l  r o z l e g ł y  i t a je m n ic z y .  
(Lekcya 15 . Stycznia 184 1 .). Jakże tedy lud sło­
wiański może być zdolnym do przyjęcia i p ropago­
w ania p raw dy , kiedy przez długow ieczne życie sw oje 
nie m ógł nic przedsięw ziąść, coby m iało cel rozległy 
i tajem niczy? Jakże może być zdolnym do przyjęcia 
now ego sło w a , kiedy niezna ob jaw ien ia , kiedy mu 
zbywa na cudow ności (Lekcya 16 . Lutego 1841 .), 
kiedy niem asz u  niego śladu związku w idocznego 
między b ó stw em , a człow iekiem , kiedy nigdy Bóg 
n ieprzem aw iał do żadnego ze S łow ian , nigdy im nie 
posła ł sw ego p ro ro k a , swego syna. (Lekcya 12 . 
S tycznia 18 4 1 .). To tćż M ickiewicz nie bardzo 
w ierzy w  lud słow iański, bo go oddaje na łaskę losu 
obcego, w  ręce m essyanizm u, którego ruch i potęga 
w e Francyi spoczywają. Geniusz francuzki znajdzie 
w  rassie słow iańskićj po p arc ie , zachęcenie i n a r z ę ­
d z i e  i z rassy te j będzie arm ija now ego sło w a , pod 
dow ództw em  geniusza francuzkiego. (Lekcya 2 7 . 
Czerw ca 1 8 4 3 .). Q  dziw ne to  są m arzenia! —  
N ikt zapew ne, kto potrafi głęboko czuć i silnie 
w ierzyć nie zaprzeczy, że kiedyś słowiańszczyznę czeka 
św ietna przyszłość, ale któż się zgodzi na nadanie 
im ow ej izraelskiej b ierności, jaką M ickiewicz w m ó­
w ić w  n ią usiłuje. K tóż nie w idzi obce umysły za­
trw ażającego ruchu w  rozm aitych gałęziach drzew a 
słow iańskiego, od czasu, kiedy nowy sztandar ow io­
nął w szystkie jego krainy. M iałożby to życie tak 
płodne i tak w ytrw ałe oczekiwać zachodniego zm roku, 
kiedy już zorza now ego dnia tak pięknie m u przy­
świeca. Czyżby ta  ziemia, co tyle m ęczeństw  i w iel­
kości w ydała, nie była zdolną w ypuścić z w łasnego 
łona  tyle potężnych krzew ów , ile jć j do now ego ogrodu 
po trzeba będzie. Z resztą gdzie je s t idea przyszłości, 
tam  i życie i tw órca tego życia być m usi. Rzym 
m iał sw oją ideę —  m iał też sw oich C ezarów ; F r a n -  
cya m iała sw oją ideę —  m iała też swojego N apole­
ona. A  w ięc najzdolniejsza do przyjęcia i rozsiania 
now ego słow a gałąź w  słowiańszczyznie, musi mieć 
także swój w łasny geniusz, sw oje w łasne narzędzie, 
a nie czekać ani się spodziewać obcego, któryby jćj 
głosu zrozum ieć niepotrafił. Geniusz ten  niebędzie 
to  ani C ezar, ani N apoleon , ale m assa —  lu d , bo 
taka je s t natu ra  społeczeństw a, na którego barkach 
los przyszłości spoczywa.

W  tegorocznym  kursie Mickiewicz rozwijając 
sw oje u lubione m arzenia o słowiańszczyznie i m e s-  
syanizmie, rzucił jeszcze okiem na przeszłość Słow ian. 
Trzym ając się ściśle niektórych antykw aryuszów  i za 
pom ocą mnićj w ięcej szczęśliwego podobieństw a w y­
razó w , u trzym yw ał, że S łow ianie przyszli z Azyi, 
i że po całej E urop ie znajdują się ślady ich pobytu. 
Słow ianie mieli zam ieszkiwać w iele miejsc w e  W ło ­
szech, w e Francyi, w  Belgii; W enecya znaczy W enetki 
albo Benatki; m iasto francuzkie Brest —  to  Brześć; 
stolica W en etó w  albo H enetów  (Słowian w  Belgii) 
nazyw ała się Eziriseum  albo Ozirisko -  Jezierak; 
N abuchodonozor je s t nazw a słow iańska; N e - b u h -  
o d n o - c a r ,  N iem a Boga tylko Car. —  Podobnie d a -  
w nićj u trzym yw ano, że Babilon to  sław iańskie miasto 
B abiełono; a D usseldorf to  sław iański D usitorf; 
a S trazburg  to  Strażnica. —  System mitologii sło­
w iańskiej n iedaw no odkryty przez uczonych N iem ców  
ma być najobszerniejszy, najgłębszy, najpełniejszy ze 
w szystkich; źródło jego jak innych je st w  Azyi, nie­
m ożna jednak poznać m itologii ani Indyan, ani P ersów , 
ani G reków , bez poznania system u słow iańskiego, 
czyli literacko-słow iańsk iego  —  i nawzajem . O prócz 
tego S łow ianie m ają tę  korzyść nad innem i naro ­
dam i, że sami tylko przechow ali w  czystości tra d y -  
cyę , czyli uczucie rodzące bóstw o ; byli oni bierni do 
tego czasu; w ielcy na karcie św iata są niczśm  w  h i -  
storyi literackiój, artystycznćj i politycznćj —  w  h is to -  
ryi dzisiaj pojm ow anćj —  w  historyi zbudowanój 
i napisanój. Ale za to  lud słow iański posiada naukę 
najdroższą ze w szystk ich , naukę poznaw ania i w yko­
nyw ania praw dy.

(Dokończenie nastąpi.)

ROZMAITOŚCI.
Czytamy w  jednym  dzienniku am erykańskim  zaw ia­

dom ienie, iż odtąd w szystkie doniesienia o w esołach 
m ałem i czcionkami będą w  nim  d ru k o w an e , jeżeli 
drukarn ia ciast w eselnych nie otrzym a, skoro do 
ciast jeszcze rękaw iczki dodane zostaną lub inny po­
d arunek , natenczas redakeya do w iadom ości o w e­
selu  przyłączy uroczystą poezyą; gdyby zaś i sam 
red a k to r na w ese le  został zaproszony, w ów czas do­
n iesienie w  dzienniku nastąpi ozdobione i um alow a­
ne. Zresztą niebezpieczną je s t rzeczą być dziennika­
rzem  w  S tanach Z jednoczonych, jak to  się okazało 
w  W iksbu ry , gdzie redak to ra  „W ide ty“ , na ulicy, 
podczas dnia zastrzelił człow iek, naprzeciw  którem u 
um ieścił uw agi w  swojćm  piśmie. Z drugićj strony
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stan dziennikarzy przychodzi do w ielkiego znaczenia, 
sam W ielk i M oguł w  Indyach został redaktorem , i w y­
daje w  swój stolicy w łasnym  nakładem  dziennik in­
dyjski.

W a l e c  a r c y b i s k u p a .  —  Cóż to  znaczy ów  
w alec  arcybiskupa? zapytają nasi czytelnicy; czy to  
now y rodzaj w a lc a?  W  rzeczy samój, zupełnie no ­
wy. M iasto Salins w e F rancyi zgorzało , i w iele  
rodzin  pogrążonych zostało w  nędzy. A rcybiskup 
w  B ordeaux ile mógł pam iętał o b iednych , zbierać 
zalecił jałm użnę w  swój d iecezy i, a dowiedziawszy 
s ię , iż w  B ordeaux bogaty kupiec bal daje i dochód 
z niego na pogorzelców  przeznacza, przybył o pó ł­
nocy na salę i s taną ł śród  tańczących. Na w idok  
starca ork iestra  u sta ła , tanecznicy rozbiegli się na 
m iejsca, a gospodarz dom u zdobyw ał się na grze­
czności. „P ocóż taniec było przeryw ać ? “ rzekł arcy­
b iskup , „n ie przybyw am  psuć w am  tu  zabawy, 
tańczcie, kolej i na m nie przyjdzie.“ Mimo proźb 
i nalegań , panny tańczyć n ie chciały. „K iedy tak“ , 
rzekł w ów czas arcybiskup i skinął na orkiestrę, 
„ to  zagrajcie przynajm nićj dla m nie w a lc a .“ W ziął 
tymczasem panię dom u pod rę k ę , p row adził po sali 
i p rosił o składkę dla pogorzelców . I  znaczna zebrała 
się sk ładka, przy odgłosie m iłej i cichój m uzyki; n ie ­
podobna oddać uczuć, k tó re  poruszały serca przyto­
m nych. O dtąd  nazyw ają w  B ordeaux każde podobne 
sz lachetne, a n iespodziew ane zdarzen ie , w alcem  arcy­
biskupa.

M O D Y.
P aryż, dnia 9. Sierpnia 1843.

Często słyszym y, „m oda P aryż opuściła ; chroni 
się do w ód  i zagranicę.11 W szakże tóm  sam em  p o ­
w iedziano, że zagranica zaw sze zaw isła  w e  w zględzie 
m ód od P a ry ż a , bo w szystko now e i piękne z P aryża 
pochodzi. Szczególniej w iele  przedm iotów  m ody w y ­
syłają do Rossyi i do T urcy i; w  osta tn ie j n aw e t tu r ­
bany ustępu ją  m iejsca kapeluszom  paryskim . W  M oł­
daw ii noszą damy tylko paryskie toalety . P rzeciw nie 
w  P aryżu  narzekają na zbyteczną pojedyńczość w  ubio­
rach , na zaniedbanie w yszukańszych to a le t w  św iecie 
eleganckim . Przebaczam y, m ów ią paryskie m odystki, 
że dam y w  m ieszkaniach sw oich lub na przechadzkach 
przenoszą nad  w ytw ornosć pojedyńczy szlafroczek 
i kapelusz słom iany z pojedyńczą w stą żk ą , bo to  do­
w odzi dobrego sm aku, ale dokąd prow adzi ow a p rze­
sadzona pojedyńczość w  ubiorach po te a tra c h , kon­
certach i w ielk ich  tow arzystw ach? O baw iać się n a -
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leży tego zaniedbania w  św ieżości i elegancyi w  to a le ­
tach  dam skich, bo ono zdaje się jednoczyć z zam ia­
rem  męszczyzn, tw orzen ia k lubów  nakszta łt londyń­
skich. Ale kluby angielskie w yłączną są przyczyną, 
dla czego niem asz przyjem nego tow arzystw a w  L o n ­
dynie; jeżeli w ięc  życie w  klubach na P aryż się p rze ­
n iesie , już tam  zapew ne ow a sław iona przyjem ność 
tow arzystw  francuzkich nazaw sze zaginie. Jeżeli m ęż­
czyźni od kobiet w  tow arzystw ach  oddzielą się i tylko 
n a  klubach ograniczać się b ęd ą , naów czas i kobiety 
nie będą m iały przyczyny, szczególniejszćj zw racać 
uw agi na sw e ubiory.

Za w zó r elegancyi przytaczam y w  tej porze. P e ­
w n a  dam a w y stęp u je  w  sukni jedw abnój m ieniącśj, 
orzuconój falbaną fontażow ą w  zęby w yeię tą , z dw óch 
stron o tw arte j i zdobnej rozetam i z w stążęk. N a g ło ­
w ie m aleńki kapelusz krepow y z m ałym  obw odem , na 
ty ł ow ieszony, zdobny bukietem  piór. Szyja i uszy 
bez ozdób, tak jak  teraz m oda w ym aga. —  Inna dam a 
ukazała się w  pojedyńczćj sukni organtynow ój i w k a n -  
nezou suto haftow anym  i orzuconym  koronkam i.

M ałe zasłony u  kapeluszy znikają, a natom iast no ­
szą bardzo d ług ie , w idzieliśm y dw ie dam y z zasło­
nam i aż po kolana.

Szlafroczki noszą z flaneli, przerab ianej w łosiem ; 
je s t ona m ięka, ciepła i lekka. Szkotycyzm w  tój 
chw ili p rzew aża , a n aw et i w  obow iu  nó g , bo w i­
dzimy piękne bóciki ze szkockiej tkaniny.

K apelusze najśw ieższe są k repow e i z słomy ry ­
żow ej. B ukiet z p ió r w  kolorze w stążek , lub jedno  
długie p ióro  w  rodzaju  w ierzby  płaczącój szczególniój 
podobają się.

Objaśnienie ryciny.
1. F ra k  z szerokiem i połam i, nieco zaokrąglonem i, 

szerokie w y łog i, kieszenie na b iodrach , św iecące 
guziki. O bcisłe pantalony, u paska w e  fałdy ułożone.

2. F rak  używ any do przejazdek na koniu. Jasne  
pantalony. Szlips jedw abny.

3. K apelusz koronkow y z p iórem  stojącóm i szeroką 
w stążką. Suknia bez ozdób. M an te le t m uślinow y, 
bufkami orzucony.

4. O krągły czepek k o ro n k o w y , bufkam i w stążek 
zdobny. O pończa b ia ła  m u ślin o w a , z przodu  
o tw arta , koszulkow y s ta n ik , rękaw y greckie 
i szeroka przepaska; w szystko oszyte w ązką ko ­
ronką. Suknia spodnia z białego m uślinu. S ta ­
nik w ysoko zachodzący i w  ukos ściągany. P o ­
w łokę zdobi szeroki brzeg haftowany.

5. Suknia bareżow a z podw ójną pow łoką. S tanik 
koszulkowy. Czepek batystow y, haftow any i w ian ­
kiem róż strojny. Szerokie m ankietki.__________
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